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o S t r Z e ż e n i e. 
Tow. Akc. fabryk wyrobów źelaznych 
W!. ,G.ost lńskll B-k~ W W ~rsz~ WI~ 

fIlIa Łodz, Piotrkowska 81, 
ni.niojszym zawiadamia Sz. Publiczność m. Łoclzi i okOlicy, 
że meble zelazue i wszelkie wyroby swej fabryki Bprz(Jclaje 
ii tylko w skła(lzie fabrycznym ul. Piotrkowska 81 i sprze­
daty tekowych nikomu na Łódź uie powierza. :+54. 

SZKOLA 
~-..~-y-e~ ... =­

Piotrkołvska 86 
Z dniem 2 stycznia rozpoczyna się 

nowe półrocze. Zapisy przyjml~je kance­
larya szkoły muz. od 10 - 2 i od 4- 6 

, Urząd Starszych Zgromadzenia 
Kupców.- m. Łodzi .podajc do wiadomości 
osób, zapl~anych do gildyi kupieckich m. Łodzi i 
miast okohcznycb że termin skladania deklara-. , 
cyj i wyrażema życzenia ;l,apisania się do 

ZGROMADZENIA 
GIELDOWEGO 

upływa 31 grudnia t. j. w sobotę. 

Dziś z powodu pr;l,eszkód technicznych, wy­
niklycb wl:!kutek zmiany dl'llkarui, numer wycho­
dzi o 4-ch kolumnach, cO wynagrodzimy czy­
telnikom przez zwiększenie po Nowym Roku 
jednego z najbliższych numerów. 

'Wyzwolenie Krety. 
. Przed sllmemi świętami Bożego Narodzenia 

krolcwicz grecki Jerzy stanął nareszcie na ziemi 
kreteńskiej, wyzwolonej z pod wiekowego jarzma 
muznłmańskiej niewoli. 

Jest 10 w istocie rzeczy autónomia tylko, ale 
autonomia tak szeroko pojęta, że równa się nieo­
mal zupełnemu wyzwoleniu, bo oprócz flagi suł­
taI'lskicj, pOwiewającej Ilię w jednym punkcie 
wyspy nic więcej mieszkańcom Krety przypomi­
nać nie będ;l,ić o zależności ich ojczyzny od wła­
dzy muzułmanów. 

Rządy nad Kretą z rak francuskiego admira­
ła Poitier odebr:.lł książę . Jerzy w dniu 21 b. m. 

ES s 
od tej chwili rozpoczął się nowy okres 

dziejów wyspy, od 68 roku po Chrystusie wloką· 
cej żywot w ustawicznej niewoli coraz P sroż­
szych panów. 

N ajstarożytniejszymi jej mieszkańcarri były 
ludy fenickiego pochodzenia. 

W ślad za nimi założyli na Krecie kolcnie flo­
rianie, achejczycy i inne ludy greckic, pod wlływem 
których jednolite pUll.Stwo Minosa rozpadło się na 
17 rzeczypospolitych, co naturalnie osłabło si­
ły wyspy, z czego korzystali kolejno DtrYllsz, 
Aleksander i Ptolomeusz. 

Pomimo to Kreta zachowała swoją riezale­
żność blisko przez d w~tllaście wieków i topiero 
w 68 1'. po n. Chr. zawojował ją na rzec'l Rzy­
mu K wi utOl:! Metellus pl'ze:twany kreteńskiu. Od 
tej pory rozpoczął się peryod niewoli nilszczę­
śliwej wyspy, przechodzącej llapl'zemian z rąk 
zachodniego cesarstwa nymskiego do rąk vscho­
dniego. 

Muzułmanie po raz pierwszy owładnęli Kretą 
w 1'. 827, lecz po upływie 137 lat Nicefor Foka 
odebrał ją z rąk arabów. 

W czasie pochodów krzyżowych po zabżeniu 
cesarstwa łacińskiego dostała sie Kreta Bmifa­
cemll z Monferratu, który ja spl::t;edał weJecya-
nom za 100,000 marek. • 

Gcnueńczycy, którzy również ostrzyli z~by na 
tę perłę archipela;":'ll greckiego, nie chci!li jej 
us.tąpić dobrowoln iu Weuecyi i rozpocz~ła się 
wiekowa. walka między obu rzeczypospoitemi. 
Kreta WCiąŻ stawała sic łupem to jednej, V dru­
giej z wojuj~cych titron· a w końcu Wtnecya 
zwyciężyła, zalawszy k~'wią kilka powstal kre­
teńczyków. 

W połowie XVI wicku poczęli zdobywa: Kl'e­
tę turcy, lecz do zupełnego jej zawojowanjl. po­
trzebowali przeszło 100 lat i dopiero za ~Iaho­
meta II 27 sierpnia 1669 1'. półksiężyc po ra~ pier­
wszy zabIysnał na murach.Kandyi zamiast lw\ św, 
Marka, herbu' Wenecyi. -

Dwieście dwadzieścia dziewięć lat jarzm) mu­
zułmańskie gniotło kreteńczyków, którzy przez 
ten czas wycierpieli nieopisane prześlado""'tnia. 
Od paszy aż do ostatniego z wyznawców yfOrO­
ka wszyscy postępowali z nimi, jak z bydlitami 
lub rzeczą martwą. 

Nie dziwnego, że w takich okolicznośliach 
ze 100.000 kreteńczyków 10,000 przeszłe na 
wiarę muzułmańską, by ulżyć okrutnemu l(Sowi 
i uniknąć twaróej ręki ciemięzców. 

Dopiero w r. 1821 na wieść o walce G'ecyi 
z Tm'cją o niepodległość Sfakioci po raz )ier­
wszy rozwinęli na Krecie Chol'ągiew powstlnia, 
które trwało trzy lata, a zaznaczyło się stnpzną 
rzezią z obu stron, aż wreszcie I:!tłumionem zo­
stało prl:ez Ibrahima paszę. 

Później następowały powstania jedno po 
drugiem, aż naliczono ich wreszcie jedenalcIe. 
Ostatnie rozpoczęte w 1'. 1896 przepełniło clarę 

l nieszczęść Krety i doprowadziło do zupełneg< jej 
f wyzwolenia. 
l To też objęcie przez księcia panującego w (}re-

I 
cyi domu rządow nieszczęsnej wyspy ludtoŚĆ 
jej przyjęła z nieopisaną radością, jako piernszy 

I d'"ień swobody polityczncj i narodowej, dzień od-

rodzenia, łdory pozostanie pamiętnym na wieki. 
Przyjęcie zgotowane księciu Jerzemu zupełnie 
odpowiadało uroczystemu nastrojowi cllwili. 

Ani jedna falszywa nuta nic zamąciła ogólucj 
harmonii, ani jedeu wystrzał nie zakłócił wzoro­
wego porz~dku, pomimo, że kreteńczycy jako lud 
wojowniczy lubią hał:tśliwe demonstracye i ża­
dna. icll uroczystość nie odbYWll. się bez strze­
laniny. 

Kreteńczycy okazali się godnymi wolnobci, 
wywalczonej tyln ofiarami, witając jej zaranie 
z majelltatycznym spokojem. 

Wjazclowi księcia towarzyszyła prześliczna 
pogoda; wierzcholki gÓl' wspaniale rysowały się 
na horyzoncie w swoim I'imowym ubiorze, a spo­
kojne jak tafla jeziora morze odbijało niebo bez 
chmUl'ki. 

Około godz. 8 rano międzynarodowa eskadra, 
konwojująca księcia Jerzego, ukazała się około 
wyspy Sud, na której powiewała flaga turecka, 
jedyna jeszcze oznaka władzy sułtana i wpłynę­
ła do portu, przyczem gal'llizony t Ivierdzy i for­
tu Izeddin oddały llonory wojskowe. 

O trzy kwadranse na dziesiątą :1dmiI'ałowie 
Poitier, Noel, Skrydłow i Bentholo wysiedli na 
lad, a o wpół do dziesiątej królewicz Jerzy w mundurze greckie~o wiceadmirała przeszedł 
z ok retu francuskiego na parowiec przystrojony 
w no;ą .flagę krcteńską· 

W ówczas cztery okręty strażnicze podniosły 
flagę kreteńską i salutowały księcia 21 wystrza­
łami. 

Od samego rana droga prowadząca z portu 
Slldy do stolicy wyllpy napełniouą była tłumem 
górali, po raz pierwszy występującycll bez 
broni. 

Pół mili od stolicy orszak książęcy spotkał 
pierwszą bramę tryumfalną, uderzono w dzwony, 
zewsząd rozległy się gromkie okrzyki "niech ży­
je"kobiety żegnały się i płakały. 

W soborze oczekiwało na ksiecia ducllowień­
Iltwo, prezydent zgromadzenia n"arodowego Sfa­
kianaki, konsulowie i wodzowie chrześcian. 

Po wyjściu ze świątyni przejeżdźającego do 
swej rezydencyi księcia i admirałów tłumy ze­
brauej na placach i ulicach ludności witały 
z nieopisanym zapałem. 

Rządy kllięcia Jel'zego są tymczasowe - na 
trzy lata-a w'rkonywane beda w imieniu czte­
rech mocarstw, ~których króle~vi~z grecki jest ko­
misarzem. 

Ludność chrześciańską i mahometańską roz­
brojono, niema zatem obawy o krwawe starcia, 
ale trzeba będzie wiele zręczności, by obie po­
łowy ludności pojednać z sobą, ułatwić ludności 
mahometańskicj powrót do ognisk rodzinnych 
w głębi wyspy. przyjść jej z pomocą do przy­
wrócenia zniszczonej gospodarki. 

T:'zeba zorganizować administracyę, utworzyć 
żandarmeryę lub milicyę krajową do ochrouy 
bezpieczeńlltwa osób i ich mienia. 

.Na opędzenie naj pilniejszych potrzeb, cztery 
mocarstwa opiekuńcze dostarczają każde po je­
dnym milionie franków w formie pożyczki. 

Po zorganizowaniu nowego porządku rz~czy, 
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rzad kreteński zaciągnie pożyczkę na spłatę te­
go długu i na dalsze nakłady. 

Od zręczno~ci księcia Jerzego. od szczęśliwe­
go doboru urzędników, od wyrobienia politycz­
nego jej obywateli zależy obecnie przyszłość 
Krety. ' 

S, l. 

Zygzaki. 
Zarząd Towarzystwa Akcyjnego Piotrkow­

ski~j Manufaktury nadesłał do naszej redakcyi 
okólnik w języku niemieckim. Przypuszczamy, 
że zaszła pomyłka w adresie i ukólnik powyższy 
miał być skierowany rio· n Lodzer Zeitung U lub 
"Lodzer 'l'agebl att " . które zapewne nie zawahają 
J~ię zareklamować firmy, ignorującej język miejs­
cowy; my zaś nie mamy obowiązku trzymania 
specyalnego tłómacza dla firm, które o gcografii 

. słabe mają pojęcie. 

------- * 'I: .y, 

Znanym jest czytelnikom naszym zatarg pra­
cowników aptekarskich z pracodawcami, jaki miał 
miejsce przed kilku miesiącami w Warszawie. 

Chodziło o polepszenie warunków pracy ist­
nych rbiałych murzynów" - pracowników apte­
karskich. Ludzie ci pracują po kilkanaście go­
dzin dziennie, nic mają wypoczynków świątecz­
nych, w nocy bywają btHlzeni po kilka razy, za 
mieszkanie dostają nory; nic też dziwnego, że 
o fnl'maceutach niepochlebna krąży opinia. Kie­
dyż mają oni czas na rozwijanie swego umysłu? 

Rzecznikiem żądań pracowników aptekarskich 
był "Przegląd farmaceutyczny"; pismo to bro­
ni.lo wytrwale i gorliwie interesów upośledzonych. 

Część pracodawców uwzględniła słuszue żą­
dania i polepszyła byt pracowników swoich; 
część jednak trwała w Ilporze i tak dalece po­
sunęła się w swej zaciętości, że postanowiła 
coute (ll1i coute uniemożliwić wydawanie .Prze­
glądu farmaceutycznego." Używano różnych 
środków, az nareście płacono drukarniom !La to, 
aby nie drukowały Przeglądu, który też chwi­
lowo przestał wychodzić. 

Mylą się ci panowie, sądząc, że podobnemi 
środkami zagłuszą sprawę, zbyt palącą. by moźna 
ją było zalać byle miksturą, l'!komponowam~ przez 
pierwszego lep:.lzego farmaceutę. Pismo nie 
upadnie, a opinia publiczna upomni się o los 
pracowników. , 

Zapatrzyli się widocznie na warszawskich 
farmaceutów łódzcy przemysłowcy, którzy dla 
zaszkodzenia niemiłemn im organowi uciekają siEi 
do ~rodków wysoce nieszlachetnych. . 

Szkoda, że zapomnieli o jednem: co wolno 
farmaceucie, tego niewolno przemysłowcowi łódz­
kiemu, choćby był nawet prezcl:lem kilku in­
stytucyj. 

KRONIKA. 
Choinka Lutni, ktora urządzoną będzie w nad­

chodzącą nroczystość Trzech Króli, w sali Grand­
Hotelllfzapowiada się świetnie. Urozmaici ją wiele 
niespodzianek i efcktów. Zabawa rozpocznie się 
około 4 popołudniu. Zarząd Lutni uprzejmie prosi 
każdą z ol:lób, przybywających na choinkę o przy­
niesienie ze sobą jakiego przedmiotu do kosza 
szczęścia. 

stowarzyszenie spożywcze. Nowoorganizują­
ce Hię w tutejszym oddziale banku państwa sto­
warzyszenie spożywcze w tych dniach otwiera 
sklep spożywczy. 

Sklep ten rokuje powodzenie, zwłaszcza że 
urządzcniem sprzedaży zajęli się ludzie bezinte­
resownie. 

Rewiry inspektorów fabrycznych. Na rok 
przyszły miasto podzielone zostało na i:3 rewiry 
fabryczne a mianowicie: 

I rewir lewa strona ułicy Piotrkowskiej, idąc 
w stronę Bałut do ulicy Zielonej z przyległemi 
ulicami-inspektor fabryczny Pyłajew. 

II rewir prawa strona ulicy Piotrkowskiej do 
ulicy Dzielnej z przyległemi ulicami,-inspekor 
fabryczny Osipow; 

HI rewir pozostała część miasta do Bałut­
inspektor fabryczny ',apisow. 

ROZWOJ - Piątek, dnia 30 grudnia 1898 r. 

Bar amerykański. Jeden z tutejszych właś­
cicieli browarów zamierza otworzyć przy ulicy 
Piotrkowsldej bar amerykauski ua wzór istnieją­
cych w Warszawie. 

Z cechów. Dnia 2 stycznia 1899, to jest 
'IV przyszły poniedziałek, o godzinie ~ ]1opohldniu 
odbędzie 8ię sesya kwartalna ;;gromadzenia maj­
strów cechu krawieckiego w Łodzi, w domu tka­
czy, Piotrkowska ;\~ lOO. 

W miejsce powinszowań noworocznych. Gustaw 
Klukow dożył rb. 3 na niezamożnych uczniów 
gimnuzynru w Łodzi. 

Na wpisy dla niezamożnego ucznia w naszej 
redakcyi złożyli Henryk i Jadwiga Elzęnberg 
rb. 2. 

Dl'. L. Bondy rb. 2 na letnie kolonie. 
Piotr Brunewski i Leopold l\Ieyer składa 

rb. 3. 
J. Libisz0wski 1 rb. na ochronke. 
Dorożkarze. Nicktórzy z dorożk:ll'zy naszych 

tak daleCe nie znują miasta, że nawet nieznane 
im są ~ruachy i instytucye publiczne. Nie dale~ 
jak wNoraj dorożkarz, nawiasem mówiąc młody 
chłopiec najwyiej czternastoletni, nie mógł trafić 
do gimnazyum żeuskiego, i chociaż wskazano mu 
wyrażnie ulicę Ccgielnianą. Dobrze, ze w tym 
wypad~u pasaierem był mieszkaniec Łodzi, 
w przeciwnym bowiem razie sprytny dorożkarz 
błądził hy po ulicach miasta, rozpytując prze­
chodniów. W Warszawie i inn)ch wielkich 
mia.l:lta~h, dorożknrz zanim otrzyma po,~wolenie 
na jazdę, mllsi zdać egzamin ze znajomości miasta 
i umiejętności powożcllia końmi. Wartoby zwy­
czaj podobny zap:'owadzić i w Łodzi, a przy tem 
wzbrol~ć stanow~zo powożenia końmi chłopcom 
małoleinim, przy rozpoczętym bowiem ruchu na 
kolei elektrycznej miejskiej o wypadek bardzo 
łatwo. 

Brak kartofli. Okolicy Łodzi, jak się przeko­
nano, ~agraża brak kartofli, we wszystkich bo­
wiem ~opcach kartofle gnić I,oczęły. 

Splr.edawane na targach tutejl:!zych kartofle 
w zna~znej części są nadpsute. 

Wi~lu przedsiębiorców sprowadziło kartofle 
z dalSZych okolic koleją żelazną; nabywano je 
chetnH. 

'W)1ladek z tramwajem. Dziti o goclzłnie l po­
południu ua ul. PiotrkowHldej ouok Grand Hotelu 
wagon tramwajowy N! ~ najechał na dorożkarza 
M 15~ przejeżdżającego w poprzek ulicy. 

Uderzywszy w bok dorożki wagon pchał do­
rożkę kilka kroków, dopóki nie został wstrzy­
many. 

Dorożkarz i koń wyszli bez szwanku, doroż­
ka tylko została nieco uszkodzon~. 

D(}rożkarza pociągnięto do odpowiedzialności. 

Zaćnlienie }rsięzyca. 

Piękuy słoneczny dzień wtorkowy zapowiadał 
noc pogodną. Oczekiwaliśmy jej z upra;;llicuielll, 
zapo~iedziano num bowiem niezwykłą uroczy­
sto~ć na godzinę 11 minut ó wieczorem, 

O godzinie 10a/4 , byliśmy już wszyscy na bal­
kooie, pl'zJ ustawionej na nim lunecie, ustąpio­
nej nam łaskawie, lla dzieł1 dzisiei:.lzy. przez tu­
tejszogo optyka p. S. Lewiuskiego. W zaimpro­
wizo,vanem obserwatoryum zimno było, jak na 
dwop"e, w futrach więc i pledach, w czapkach 
i kaloszach, przyglądaliśmy sict niebu. Było ono 
tak pogodne, że nawet najmniejszej dopatrzeć 
nań nie można było chmurki, przystrojone tysią­
cem gwiazd i piękną srebrzystą tarczą kliiężyca, 
niemego świadka wielu marzeu i tajemnic. 

Obserwacya była znacznie utrudnioną, księżyc 
bowiem stał wysoko na niebie tak, że luneta ku 
nieJl}U skierowana miała prawie pionowe położe­
nie i jakkolwiek umieszczona była na trójnogu, 
ustawionym na. stole dość wysoko, trzeba. było 
znaoznie przechylać ~łowę ku tyłowi, by przez 
nią ujrzeć księżyc. Tak zwane morza i kanały 
ksi()życowe widać było doskonale; wierzchołki 
gór przedstawiały się jako jasne, na ciemniej­
szelll tle. punkty, nie odrzucały one jednak cie­
nióW, które przy innych warunkach o~wietlenia 
ksit~życa, tak pięknie urozmaicają wspaniały 
krajobraz. 

W kilka minut po godzinie jedenastej, wszy­
scy zebrani na balkonie, wykrzyknęli jeduocze­
śnie: "już, już się zaczyna". I rzeczywiście, w 
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dolnej części wschodniego brzegu ksieżyc~l. uka­
zała się ciemna plamka, która rosła powoli, c/)­
raz bardziej zakrywając hłyszczącą tarcze księ­
ż?,ca. Brzeg cienia miał charakterystyczny, nie­
hle~k~wy wygląd, przechodzący stopniowo w sza­
ry I CIemno-czerwony. 

Brzeg ten, dzielący tarczę księżyca na dwie 
części.: zaciemnioną i błyszczącą, miuł formę sb­
bo zgIętego łuku, który już w staroiytności, po­
czytywany był za dowód kulistości ziemi. Zmie­
niał on się ustawicznie, to tu, to owdzie, stawał 
się jakby poszarpanym, to znowu wydłużonym 
n.ieregularuie, w zależności od tego, czy układał 
SIę na morzach lub doliuach k!:liężycowycb, czy 

(też padał na grzbiety wyniosłych gór i kra­
terów. 

W miarę przehiegu zjawiska, gdy księżyc co­
raz bardziej zanurzał sie w cień ziemi robiło sie 
ciemniej, lecz za to gwiazdy występo~'Vały cora;' 
wyraźniej. Najuardziej wyróżniał się na niebie 
Syryusz, migocący, jak brylant, wszystkiemi bar­
wami tęczy i Mars, niby rubin, czerwony. 

W pół godziny po rozpoczęciu się zaćmienia 
cały księżyc pogrążony był w cieniu ziemi. Wy­
glądał brzydko, twarz-jakby krwią i żółcią mu 
nabiegła ze wstydu, że został zdemaskowanym, 
że dość było, by ziemia stanęła. między nim i 
słońcem, aby się okazało, że srebrzysty blask je­
go, to blask pożyczany. Gwiazdki jakby zado- . 
wolone z tego, błyszczały coraz jaśniej, a nawet 
mniejsze z nich, ginące przed tem w blasku pel­
ni księżyca, zjawiły się w jego są.siedzt.wie, by 
choć przez g'odzinkę zaja~nieć wohec przyćmio­
nego, moinego przcd chwilą sąsiada. 

Była już godzina 1 i p&ł po północy a jesz­
cze trwało pełne zaćmienie. O biedny Febusie, 
ukaż swą piękną, błyszczącą twarz, zziębni~te­
mu i spragnionemu snu ludowi,--wołaliśmy, idąc 
za przykładem Herbora, modlącego się do Oziri­
sa, nic to jednak nie pomagalo. Pożądany sku­
tek wywarł dopiero glos żony: "zamykajmy bal­
kon i chodźmy spać·. Rozkazowi poddaliśmy się 
wszyscy z ochotą, zwłaszcza źe wynurzanie się 
powulne księżyca z cienin, ziemi mogło potrwać 
do trzeciej godziny po północy. 

K. SLi. 

Pamiętniki }r . Bislllarcl{a, 
Ogłoszone właśnie pamiętniki ks. Bismarcka, 

których rozeszło się dotyczas 318 tysięcy egzem­
plarzy, spotkały się z ostrą krytyką ze strony 
kilkIl wy bitnych parlamentarzysto w niemieckich, 
najostr'lej wystąpił jeden z dawnych wodzów 
liberalneg'J stronnictwa, pomocnik Bismarcka· 
w przeprowadzeniu waluty złotej, Bamberger. 
Ponieważ w "Pamiętnikach" znajdują się same 
ty lko czułe wspomnienia o "starym panu·, t. j. 
o cesarzu Wilhelmie I, który jakoby nie mogl 
żyć i myśleć bez Bismarcka, przeto Bamberger 
dowodzi, że pr1.eciwnie Wilhelm I, trz'ymając 
Bismarcka, składał dowód wielkiego poświ~cenia 
osobistych uczuć dla interesów państwowych, bo 
go nie cierpiał i chociaż starał sili to ukryć, 
iednakże raz powied'/,iał do Bambergera: "Niema 
pan poj~cia, jak trudno być nawet cesarzem 
przy takim kanclerzu"! 

Bismark opowiada w "Pamiętnikach·, że za­
czął wojnę z katolikami tylko dlatego, że oni 
byli przyjaciółmi polaków, natomiast Bamberger 
utrzymuje, że "niepohamowana niechęć do lw­
ścioła katolickiego była zawsze stałem uczuciem 
Bismarcka· i był czas, kiedy ou chciał za po­
mocą volaków walczyć z katolikami. Było to 
jeszcze przed r. 1870. Za pośrednictwem księżo 
ny Odescalchi, polki nawiązał stosunki z pola­
kami, przeparł zumianowanie księdza arcybiskU­
pa Ledochowskiego arcybiskupem gnieźnieńSko­
poznańskim, poróżnił się na.wet z tego po:vodu 
z Hornem, który polakom nie ufał, a o k!:llędzu 
Ledóchowskim mówił, iż de da się nakłonić do 
bismarckowskich :t:amiarów, wreszcie ~gadzał się 
nawet na utworzenie w Berlinie nuncyatury 
papieskiej, jednak pod warunkiem, te l1uncyu­
szem bedzie ks. Ledóchowski, a czynił tak 
zawsze ,~nadziei że ten nuncyusz i polacy po-, '. . 
mogą mu złamać katolików llIemlecldcb, mena-
widzonych przezeń zapamiętale od r. 1866. Do­
piero, gdy się zawiódł w ty.ch nadziejach, zw:ó. 
cił całą swą mściwość przecIw k. Ledochowskle­
mu i polakom. 

Obok polaków, katolików i Wolffów, zwraca 
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się ks. Bismarck ze szczególną zawziętością prze­
ciw cesarzowej Auguście, małżonce cesarza Wil­
helma L 

Wedlug relacyi ks. Bismarcka, działalność 
cesarzowej była nieustanną frondą prze ci w kró­
lowi i ministrom. Gdy polityka rządu-mówi 
on - była konsekwentną, to dostojna pani wy­
różniała osttntacyjnie liberalne ol!obistości na 
dworze swoim; gdy zaś rząd cesarski wstępował 
na liberalue tory w pracy swej nad utrwale­
niem podwalin palistwowych, wtedy monarchini 
skłaniała 8ie zawsze ku żywiołom zachowaw­
czym, a mi~nowicie katolickim, h:tóre nawet 
wtedy, gdy operowały przeciw dynastyi, były 
otoczoue blaskiem faworów dostojnej palli. 

W okresie, gdy nasza polityka zewnętrzna 
iŚĆ mogła ręka w rękę z monarchią austro-wę­
gier8ką, knuły się na dworze cesarzowej intrygi 
przeciw Austryi. A skoro tylko pojawiły się 
antag"uizmy między Niemcami i Austryą, na­
tychmiast cesarzowa skierowała swe sympatye 
ku Wiedniowi i faworów swych nie szczędziła 
mu nawet wtedy, gdy trąbka wojenna w ro­
ku 18(j6 zagrała. Już Da gl'anicy czeskiej wal­
czono, a jeszcze pod patronatem cesarzowej od­
bywały się pewne intrygi i petraktacye bardzo 
podejrzanej natury za pośrednictwem organu 
Schlcinitza. 

Pan Schleinitz-opowiada ks. Bismarck-pi~­
stował od cbwili, w której ja ohjąłem tekę mI­
nistra spraw zewnęt.rzuycu, a on został mini­
strem królewskiego dworu, lIiejako urząd kontr­
mini~tra królowej, aby dostarczać najjaśniejszej 
pani matm'yału do krytyki i oddziaływania na 
króle",~kiego małżonka, Ześ:'odkował on w swych 
rękach nieomal :służbę dy plomatyczno-wywia­
dowczą, o czem przekonałem się z listów, które 
przez omyłkę pocz.ty i kuryerów polowych 
wpadły w moje ręce. 

W latach, gdy dzienniki nReichsglocke 
Kreuzzeitung" napadały na mnie w najobydniej­
szy sposób, w hiurze millisteryum domu królew­
skiego urządzono prawdziwy kolportaż tych pi­
!:lemek. POśl'l'dnikiem był tu maly Ul'zędniczek 
Bernhard, tempel'ująly pióra i uprzątający biur­
ko pani ,chleinitzowej. On to dostarczał naj­
wyższym osobistościom 13 egzemplarzy dzien­
nika .,Reichsglocke", a z tych dwa pałacowi ce­
sarski~mu. Kilka egzeUlplarzy roz~yłal także 
dworom IIp()winow~('ym z dynHstyą. pru~l;:ą. 

Gdy pewnego razu odwiedziłem zagniewanego 
i w skutek irytacyi chorego cesarza, aby pOllkar­
żyć ~i'i nn, jedną z dworskich demonstracyj, 
urządzonycb w interesie oentrum, znalazłem go 
w łóżku, a przy nim ce ltrzowę, której zanicdbana 
tualeta wnosić pozwalała, że pośpiesznie wtedy 
dopiero nadbiegła w kownat swoich, gdy jej 
o wizycie mojej doniesiono. Na prośbę moją, 
aby mi pozwoliła pomówić w cztery oczy z ce­
sarzem, oddalila się, ale usiadła na krześle w są­
siednim pOkoju, tuż przy drzwiach do połow~ 
tylko zamkniętych i 1'1lchaJlli swymi dawała ml 
uczuć, że słów moich słucha uważnie. Nie od­
StrHszyło mnie to jednak od przedstawienia 
Skargi na dworską intrygę. Tego samego duia 
byłem na recepcyi wieczornej w pałacu. Cesa­
rzow;\ przemówiła do mnie tonem, nie pozwala­
jącym wątpić ani jednej chwili, że małżonek jej 
był w obec niej rzecznikiem mego zażalenia. 

HOZIUowa tak się układała, że ostatecznie zde­
cydowałem się pr08ić ceslU'zowQ, aby raczyła 
oszczęd.zać nadwątlone zdrowie monarchy j nie 
lIarażac go na rozd wojcnie, na Sprzeczne wpływy 
polityczne. WprO!ltowała się, oczy jej zapaliły 
się błyskawicami, odwrócił:l się i odeszła na­
tychmiast. 

Skutkiem długoletniego ~loHwiadczenia Jlaby­
ł<lm WPnl,wy w rozstrzy!l;anlu kwestyi, czy ce­
sarz wmoskom które mi dyktowała log-ika, 
spr~eciwi~ się ~ własllego~przekonania, czy też 
w llltel'eSle spokoju domowego. W pierszym wy­
padku mogłem zawsze liczyć lIa zwycięstwo, 
sko.ro tYlko bystry umysł pana mojego przyswoił 
s?bJe POdany matel'yał. Co najwyżej odwoływał 
SIę 011 do l"ady ministrów, lLle dY8kusya p~zosta­
wala zawsz~ rzeczową. Inaczej jednak wyglą­
dała ~prawa,. gdy przyczyna Oporu cesarskiego 
przecnyko mllli8teryalnym opiniom tkwiła w po­
przedmch gawędach przy śniadaniu, prowokowa­
n~ch . prz~z cesal'zowę i zakollczonych często 0-
bletlllca,ml mon~rchy na korzyść energicznej pani. 
A paUl ta mlała utrwalać zwycięztwa swoje 
w ten sposób, .; skoro ad hoc pisane listy i $\1'­

tykuły wywarły już pewien skutek na Jostoj-
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nego jej małżonka, wyrażała z ironicznym 
uśmiechem powątpiewanie, czy monarcha będzie 
w stanie ochronić przekonania sWuje wobec pana 
Bismarcka. Gdy cesarz nie na mocy własnych 
pogladów, lecz kobiecych obrahiań stawiał mi 

I opór,' poznawalem to natychmiast, bo argumenty 
jego były nierzeczowe i nielogiczne. Wtedy to, 
gdy już nie mógł znaleść kontrargumentó.v, a ja 
przyciskałem go do muru, urywał dyskusyę sło­
wami: "Aj! -- bardzo pana proszę i wyuawiam 
sobie." To bylo llieomylnym znakiem, w prze­
ciwko mnie walczył uie cesarz,' lecz cestl'zowa. 

Sem cesanr, w ostatnicb latach życia iuż nie 
taił przedelllną tajemnic domowych i prosił mnie 
nieraz, abym oszczędzał jego 8pokój domoNy bez 
na mżania interesów państwa. "Pali j~.i się 
w głowie," mawiał o cesarzowej z wyrazen nie­
chęci, bez respektu i życzliwości, a słowom~tym,to­
warzyszył zazwyczaj taki ruch ręki, jakby cuciał 
powiedzieć: Nie ma na to rady! nic ?lllienić 
nie mogę! 

Określenie mego pana było bardzo rafne. 
Cesa.rzowa była bardzo odważną kohietą, <opóki 
lłie groziły fizyczne niebezpieczeństwa, i była 
ona przejęta wielkiem poczuciem obowiązki. Ale 
miała jedną wudę, że obok !liebie, żadny,h in­
nych powag uznawać nie chciała. 

Ostatnie wiadomości. 
Rozporządzen"ia językowe. 

l\Iinitlter sprawiedliwości Rubel' posb do 
władz sądowych na Szląsku austryackim JlZP?­
rzadzenie, którem przepisuje równoupraW)lellle 
dl~ j~zyków polskiego i. c~es~iego w post(H)wa. 
niu sadowem m,tllem l plśmlenuem, Hówocile­
śnie ~inister spraw wewnętrznych polecilwła.. 
dzom politycznym i admini!ltracyjnym, aby oda­
nia. stron załatwiały w tym języku, w jakil zo-
stały wniesione. . 

Rozporządzenia te wywołane zostały zf.ale­
niem zę strony czeskie.i i są niejako rezul1tcm 
rokowań z czechami i po~akami z dui ostalich, 

"Neue fr. Presiie" utrzymuje z przekąseu ja­
koby rozporządzenia te były odpowiedzią n ru­
gi pruskie na Szląsku. 

Chiny. 
Przyczyną upadku doradcy cesarza, cz]llka 

rady państwa. i członka. Tsing·Li-Jamenn, m~<.la­
l'yna. pierwl:lzej klasy Wen-Tuu-Ho hyła dorJ.wa 
ryżu dla. woj8k mandżUl'!olkich. Jako pI'ezient 
ministel'yum l:lkarbu Wen-Tun-Ho zapropou"Nał, 
aby ryż dla garnizollu mandżurskiego TV s~icy 
zakupywano nie jak dotychczas na Pl'owiCyi, 
lecz w samym PeKiuie. Dowodził on przyem, 
że wydatki na zakupienie ryżu i jezo pr~wóz 
dochodzą obecnie do 8,400,000 łan l'OCznietl'zy 
czwarte zaś tej sumy ginie w kieszeniach llr~ni­
ków. 

Ul'z~dnicy zakupujący ryż w jlrowiucylan­
Be-Kinay podają zbyt wysokie ceny, utl'zy)lIlie 
łódek, w. ktorycu ryz bywa ]JI'zewożony, tu"ież 
utrzymallle generalnego dyrektora tmuspol'l'v z 
całą armią. m:zędników i policyi oraz roboty k?­
ło pogłęhlellla kauału ce!!>arskiego pochła a.lą 
zbyt wielkie sumy rocznie. Wreszcie na sklrflch 
ryżu przy ładowaniu i wyładowaniu ryżu ,ęk­
sza jego część bywa kradzioną a zamiast 01'­
ków ryżu podstawiają się worki z cegłą lu ry­
żem zepsutym tak, że żolnierze otrzymuja aj­
częściej ry'i. niezdatny do użytku. NadUŻyCi te 
Wen-Tun-Ilo ~amierzał ukrócić przez zak,no I 

ryżu wprost na rynkach pekińskich w ilo~ci ie­
zbędnej dla żołnierzy. Man,lżurowie atóli,n~ 
czele których stał członek rady pailstwa Ka'~l 
powstali przeciw planowi Weu-Tun-Ho w obile 
że wślad za zmianą systemu w zakupie fU 
może nastąpić Zl1iesienie wojsk mandżursch 
zupełnie nieużytecznych a kosztujących ba-zo 
drogo. Zniesienie wojsk mandżurskich hyłY 
iltlaniem ich zniesieniem panowania mandżuw 
do czego dQpuścić nie mogą. 

Ponieważ Wen·Tun-Ho upornie bronił s~­
go projektu, udało siQ Kall-Ji przy pomocy wt 
wów dworskich wyjednać u cesarzowej dymię 
Wen-Tun-Ho. 

T e l e g l' a In y. 

PETERSBURG, 30 grudnia. Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książe Mikołaj l\-likołajewic7. 
powrócił z Konstantynopola do Petersburga. 

PETERSBURG, 30 grudnia. Odjeżdżając z kra­
ju turkiestańskiego, Książe Oldenburski powie­
rzył ogólny kierunek ochrony sanitarne.; krajn 
genera.ł.lejtenantowi Ozierowskiemu, 

PETERSBURG, 30 grudnia. Zjazd balneolo­
giczny zamknięto. 

Tutejsze Towarzystwo popierania przemysłu 
porozumiało sili z petersburskiem Towarzystwem 
ubezpieczeń '/. roku 1858 co do zbiorowego ubez­
pieczania robotników, pracuiących w fabrykacb 
czlonkow Towarzystwa. 

BERLIN, 30 grudnia. Półurzędowa nNord. 
Allg. Ztg." oświadcza, że pomiędzy kanclerzem 
a wiceprezesem pruskiego gabinetu nie istnieją 
jakiekolwiek nieporozumienia w sprawach pra­
wodawczych i admini~tracyjnych. Z iUllycb pół­
urzędowych źródeł zapeWlllaJą, że stanowi8ko 
kanclerza nie jest zachwiane i nie może być 
mowy o jego ustąpieniu. 

PARYŻ, 30 grudnia. Trybunałowi kasacyjne­
mu wręczone zostały dokumenty tajne, 

BRUK:,ELA, 30 grudnia. Wyprawa belgijskn 
pod dowództwem Doorue'a, uszedłszy poprzeduiu 
zasadzki, ro~biła w zupełno~ci p lemię ludożerców 
Bunja. 

KANEA, aD grudnia. Prezes zgromadzenia 
narodowego Sfakianakis pI'zedstawił ks. Jerzemu 
p.logl·am, podług którego należy w przcciągu 

d wbch miesięcy zwołać zgromadzenie narodowe, 
celem obradowania nad ułożonemi przez komitet 
wykonawczy prujeidami praw. Ks. Jerzy winien 
utworzyć rząd z większości zgromadzenia naro­

dowego, które w przeciilgn pięciu lat nie będzie 
już zwołane. Program ten 8potyka się z ener­
gicznym oporem. 

RE'l'YMNO, 30 grudnia, Admirał ~kl'ydłow 
pożegnał się z wojskiem i ludnością. BilSkup tu­
tejszy wygłosił 1lI0W~ w której podniósł zasługi 
a<lmitała okoł) pr:t:ywrocenia porządku na wys­
pie. Słowa te wywołały gorącą manifestacyę ua 
cześć Skrydłowa i wyrazy ubolewania nad tem, 
że opuszcza Retymno. Admirał z silnem wzru­
szeniem dziękował wojsku, duchowieństwu, przed­
stawicielom miasta i dziatwie szkolnej, która 
przybyła z kwiatami. Ludność oczekuje niecier­
pliwie przybycia księcia Jerzego. 

KON::lTAN'l'YNOPOL, 30 grudnia. Dzienniki 
tureckie donoszą, że kraj Hndżur jest oczyszczo­
ny z powstańców. Takżei w prowincyi Yemen 
panuje zupełny spokój. 

RZYM, 30 grudnia. "Agencya Stefaniego" 
donosi: Wszystkie wiadomości, jakie otrzymał 
l'~ąd z Afryki brzmią bardzo uspakająco. Wszyst­
kie przeciwne doniesienia są pozbawio~e wszel­
kiej podstawy. Również pogło!!ki o ewentualnem 
częściowem przesileniu gabinetowem, są zllpelnie 
bezpodsta wne. 

Dr. A. SDŁOWIEJCIYK 
specyalisła chorób wewnętrzn ych 

i Qzi~~inny~, 
Piotrkowska Nr. 69, 

Yi~-a-\'i8 Gralld-IIotelu. 
-P zy jmuj e od 9-10 r. i od 3-5 pp. 
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Skład Towarów Żelaznych 

R. Arnekker 
w ŁODZI, 

N~ 22 PIOTRKOWSKA N~ 22 
POLE C A 1,1,3,1, 

NACZYNIA KUCHENNE 

NOZE sf-ołowe, c1esser., kuchenne i t. p. 

WYŻYMACZKI oryginalne, amery-
kańskie "Empire" 

MASZYNKI do krajania mięsa. 

MASZYNKI do kawy, różnych sy­
stemów. 

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. 

N adszedl swiezy tl'~nsport ły­
żew naj nowszych systemów, 

Zawiadomienie. 
Doszlo do ua~zoj wia(lomośei, że jaeyś pokątni dostawey pod~zywają siQ po(lnaszą 

firm\l, prz yjmując zamówienia jakoby dla nas. 
ZWl',\(l' \my przeto nwagę Sz. naszych klij eniów, ' że każdy nasz wyrób nosi naszą 

firmę i że wyłąllzuym naszym reprezentantem na Łódź jeHt 

p. J. Landau, Piorkowska 113 
i tylko on jedj'!lie upowazuionyru jest do przyjmowauia zlecell dla naszej 

Z poważaniem 

Jermołowicz 
• Bergman, I 

s o s n o "r i c e. 

firmy 

1489 

••.• E.... ..lntGl~I.(;]I .... ~~ 

FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 
nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER vV Kaliszu, 
poleca swój skład fortepianów W Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

własne uajuowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 

Pomjenio~y ~kład w ~od~i przy ~l. .P~otrkowskiej pod 
M 132, przYJmuJe zamÓWlema na stroJcma l reperacye. 1030 

vV mojej Szkole prywatnej 
przy ul. EW ANGIELICKIEJ ~ 18. 

lekcye rozpoczynają się 9 stycznia (28 grudnia) 1869 l'. 

Zapis kandydatów odbywa się c o d z i e n n i e. 

Oprócz przedmiotów obowiązkowych, udziela się w szkole 

lekcyi muzyki. 
Z poważani em 

Alexander ZiInmer. 

. I KAZIMIERZ 

I Na pe~~!!N~r!~~!~~U!ńskiejl Dr. BRZOZOWSKI 
ŁUCZKOWSKIEJ 

przy ul. Długiej 8, 
zapis uczennic trwa codziennie dó godziny 

2-ej po południu. 
Do wykładów naukowych powohtni zna-

ni pedago(lzy. 4492 

Dr. J. Rosenblatt 
SPECY ALISTA CHORÓB 

Akuszer - Ohoroby kobiece 

Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

OGŁOSIEN\A DROBNE . 
) 

Sprawy sądowe. Porady prawne. 
• Redakcya kontraktów, wszelkich ak­

tów prawuych, proś b i podań do wszyst­
kidl Władz. Askanas, p. adwokat. przysięgło 

I Sezon zimowy od I paźdzIernIka. Ceny zniżone: / l' 
całodzienne utrzymanie wraz z kuracyą ocl2 r. ~ Ła- I 
50k. na dobę. Choroby: uel'1'vowe, UlU'Zą- \) 
dy irawienia, przemiany materyi i t · 

I 
rekonwalescencya. Kuracye: hy- ~ zienki w 

uszu, nosa, gardła i zbo­
czeń mowy Gąkanie, bełkotanie) 

Przyjmuje od 9-11 1'. i od 4-7 pp. 
ZAWADZKA .N'94. 1253 

Egzy.tujący od 1830 roku. 

Cegielniana 15. 544 

BilUO obrończe adwokaiow przy~ięgłych 

Henryka Elzenherga i Kazimierza R01l­
smana. P,\saż lI'Icyera 6. 518 
-C' hłopie<l, umiejący Ilzytać i pi~ać krajo­

wemi języl,ami poszukiwanym jest do 
wewnętrznej kantorowej obsługi. Zgłosić 
się można między 4-6 po południu. Łódz-

drop., clyetet., izolaeyjne, ~ tym samym I 
Weir· lI'Iitschlowska. \i . bUdynku, ogrze-
Sztuczne kąpiele ~1\. I\-- w<tJ)e. 60 pokoi przyg. 

I 
m~n.,. e~ektJ·. r na zime Table cl'lIote.Dwóch 
mlę~leD\e stalych lekarZY. 5 w. od st. koL 
it.\'· . Ż. Nac1w Apteka, poczta i teL na I 

mIejscu. Bryczki i pow. na zamów. Szcze­
góły w "Przew. po Nałęcilowie", kt óry jrs 

:~~~~~~~~~~~~~d~o~n~a~b~.~W~k~B~i~ęg~a~r~n~.~~~~~~~~~ t .II!B.D -RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 
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Rannel Drobiu i Zwierzyny 
po(l firma 

"JAN CHRUŚCIŃSK" 
ŻELAZ~A BRAMA. GO~CINNY DWÓR 139 

oraz 

ZAKłAD TUCZENIA DROBIU 
CHŁODNA oM 51, w WARSZAWIE 

z (lniem l stycznia 1899 l' otwiera W ł..ODZI 

F J:::c.. J:::Ęl I 

l 
przy ul. Lut,omiersk,iej I 

HeJ b-Targowa "GOSCINNY DWOR" 4S l 
Poleca Szanownej Publiczności tuczony 

drób jako to: polardy, perlice, kaezki, indy- 'I 
ki i t. p. oraz zwierzynę: sal'uy, r.ające,ba-4 
żanty, kuropatwy i t. p. 413 

Rb. 30,000 

Tow. Wzajemnego Il:redytn. 54li 

Maszynę, piQknie szyjącą, sprzedam ta­
hio Widzcwska 47, stróż ,vskaże. 

P rakty"ant z dobremi TI'ia<1omo~ciami 
8zkoluerni potrzebny do k8ięgarni R. 

SdHl.tkego. 54. 8 

P rzyjmuje zamówieuia ua bale, rauty, za-
bawy etc. etc. Od 'dWóllh skrzypek i for­

tepianu ao 35 osób. Śreania 12 m. 20. Dy-
rektor orkiestry .,Victoria" 533 
'przyjmUje siQ Wszelkie ollstalunki, wyra­

bia się poilczochy, sbupetki i t. P Nad­
rabia siQ pończochy po 20 k. Długa 16. 536 

P osznkuJe się 6~000 rb. na hipotel,ę na 
nmiarkowallyprocent. WIadomość Staro­

Brzezińska 69 u "hlŚCiciela. . 537 

U czei! YI kI. gimnazymu poszukuje ko1'e-
P5:ltycyi. Oferty pro.~zę składać w rel1. 

"Rozwoju" 547 
'zagiDął paszport Ignacego Drukarza wy-

(hmy z gminy Ostrów. 540 

Zaginęła karta pobytu WOjcie(')m Ja!,u-
bowskiego, wydana z TIlHgistratu millsta 

częściowo do ulokowania zaraz po Towa- Łodzi. 549 
rzystwie bez pośrednictwa. 'Viadomośe n zaginął chlopiell w piel'ws~ 

" adwokata Neumarka, Piotrkowska 59. 1482 II grudnia na imiQ Marciu Wichor. )ti, lllają-
ey lat (lzicsięć. Odprowadzić Go ,10 p. Wi-
chorskiego na nI. Wspólną 21. 539 

I *~***~~***** zaginęły 22 k~rty na festoIde, pozosta-
~ ~ \\'iolle w dorożce. Łaskawl' znalazca ze-I ~W szkole prywatnej;!! chce odnieth\ za wynagro<l:tfmiem rb. r, ua 

I ~~. HELENY KUNKEL -~~ ul. l\filszl1-!3 5<12 

;ol' ROZWADOWSKA M.15 * Z>tgiUQla karta llobytu Aleksandra Ful'­* * manldewicza, wydana" gm. Radogoszcz 
",_ lekcya rozpoczną się (1. 2 styczllia ~,~ ZdOlU)\ krojczyui z Wanzawy poszukuje 

~ 
~ n. Sb. Z,\pis ll('zniów i uezelli~. od- ~ zajęeil1 w ma~azynie snkion. Oferty 8k1a 

N," LO' '"'111· el "1· ,~O . * bywa się codziennie. Przyjmują się * dać w I·ed. "Hozwoju" pocI I. R- P. 5,1,5 

_____________________________________ .3 

1295 Ul U 11/, :Jl. 8:/, * jeszeze uczenice do przysllosobie- * Z· ywoły Świętych. Dziełko, składająoe 
~ b. - ~"!".,.. b *. nia do gimJlazynllf. * z 12 tomików za rubla. (Cena pierwotna 

~~~~-,"-~~u~~O~~n~l.~a.~~~VV~~Y~~O~:r~O~--vv~~a.~_~~H*~!-~*~*~*~**~~*~*~*=-;;*~*:.::...::~~~' ~..:'1;:.:_I_r_~~_. s_~'a_50_11_~_k_Bi_ęg_a_ru_i _R_. _se_'h_at_lce_,'g_o_. P_5i_~~_r-_ 
,l!;o3BOJIeRO n;eHsypolO, T. JIO~3:r, 18 ,l!;eKaópH 1898 r. 

Redaktor i wydawca W. CZAJEWSKI. W dl'ukal'ni J. GRABO WdKIEGO i S-ki 
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